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Es. Kard. Edmond Dalbor, Prymas Polski, zakończył życie.
Zmarł Kardynał Dr. Edmund Dalbor, 

książę Kościoła i prymas Lolski S. P. Ks. 
Kardynał Dr. Edmund Dalbor urodził się w 
dn. 20 paźdz. 1869 r. w Ostrowie ziemi Wiel­
kopolskiej. Tam też ukończył studja gim­
nazjalne, poczem wykształcenie teologiczne 
odbierał w Monastyrze i w seminarjum du- 
chownem w Poznaniu, a studja wyższe w 
Rzymie. Święcenia kapłańskie przyjął 25 lu­
tego 1893 r. w Rzymie. Arcybiskupem zo­
stał 30 czerwca 1915 r. Do godności kardy­
nalskiej został wyniesiony 15 listopada 1919 r. 
S. p*HKs Kardynał cierpiał od szeregu lat 
na zapalenie nerek; chore miał serce i na­
czynia krwionośne. Mimo choroby, która 
go od lat gnębiła, zachował pogodę ducha. 
Zmarł dnia 13 lutego o godz. 4 rano.

Po zgonie ks. kardynała  Dalbora.
POZNAŃ, 15. Przeniesienie zwłok ks. 

kardynała Dalbora do kościoła metropolitar- 
nego poznańskiego nastąpi we wtorek dnia 
16 lutego o godz. 4 popołudniu, nazajutrz 
zaś we środę 17 lutego rozpocznie się o 
godz. 10-ej rano nabożeństwo żałobne, po­
czem nastąpi wyprowadzenie zwłok do koś­
cioła św. Jana, skąd zwłoki zostaną prze­
wiezione do kościoła metropolitarnego gnieź­
nieńskiego. Nazajutrz w czwartek 18 lutego 
po nabożeństwie żałobnem nastąpi złożenie 
zwłok do grobu.

Konflikt pomiędzy Rosłą 1 Szwajcarią z  powodu 
zabOistwa Borowskiego nie załatwiony.
MOSKWA', 15. Pertrak tacje  prow adzone po u 

przewodnictwem rządu francuskiego pomiędzy 
kom isarjatem  ludowym: dla spraw  zagranicznych 
i Szwajcnrją w sprawie konfliktu z powodu 
zabójstwa Worowskiego zostały zerwane. Rząd 
szwajcarski obstaje pirzy poprzedniej'form ie jwyh 
rażenia ubolewania,. Cziezerin zaś zaża-.Sał not* 
wej formy oraz odszkodowania na rzecz dzieci 
Worowskiego, na co rząd  szwajcarski >ńie chciał 
się zgodzić.

Rosja przyjmie udzia ł w komisji rozbrojeniowej 
warunkowo.

MOSKWA’, 15. Na zaproszenie Ligi Na r op 
tfów, w sprawię przyjęcia udziału w p: zygoto^aw 
czej komisji rozbrojeniow ej, Cziezerin odpowie 
dfclał, że w komisji może przyjąć udział, o tyle o 
ile porządek dzienny, ulegnie Zmianie. O ile zaś 
porządek ten nie ulegnie zjmianie, rząd sowiecki 
zajtroće stanowisko wyczekujące.

niemcy pokazują  zęby Europie.
HAMBURG. 15. W czoraj z tutejslzego piorb 

tu  wypłynął na 15-miesięczną po.dróż zagranicz­
ną nowy krążownik Ham burgi- Krążownik żeg 
nał nadburm islrz m iasta i W imieniu Hińdenlr- 
burga wręczył komendantowi flagę, ofiarow aną 
przez prezydenta.

Zmniejszenie podatków w Hmcryce.
NEW -  YORK. 15. W ;sobotę senat 58 gło 

sam i przeciwko 9 postanowił zmniejszyć podatb 
ki o 455 miljonów.

Sanatja  finasów fran tu skkb
PARYŻ, 15. W czoraj pomimo niedzieli obra 

do w ał parlam ent nad sanacją finansów /j-ancuh 
skich. Przeciwko wnioskom ministra Douimera 
orzeczono powiększenie podatkowi pośrednich od 
kawy, alkoholu i t. d .  ’

t r a k t a t  handlowy frantusko-rosyjskl.
PARYŻ, 15. Pertrak tacje w Sprawie za war 

' eia trak tatu  handlowego pomiędzy R osją i Frań 
cją rozpoczną się w tygodniu bieżącym i potrwrw- 

,J ą  około 2-eh miesięcy.

L E K A R Z  
O l a  H E N R Y K  S O L N I K

(choroby jamy ustnej i zębów)

P R Z E P R O W A D Z I Ł  S I Ę  oa ul. Wrocławską 
K i 2 0  ró g  Al. Józefiny, dom  p. O p p en h e io a  

1 prz}]moJe od 10— 1 r .  i od  4 — 7 w.

Laboratorium 
sztueznyeh zębów i protez
WYKONUJE WSZELKIE PRACE TECHNICZNE po NAJ­

PRZYSTĘPNIEJSZYCH CENACH.
Urzędnikom i czł. Kasy Chorych w szelkie prace 

po cenach  ulgowych. 114

Niemiecka Demonstracja antyczeska.
PRA’Gff, 15. W Ausslg na granicy czesko.sa. Zjazd postanowił złożyć energiczny protest W 

skiei odbył się wczoraj olbrzymi zjazd N iem có w  rządu czeskiego przeciwko prześladowaniu Nfemw 
czeskich, w którym 1 przyjęli udział ,wszyscy pon cóW w Czechach. *
słowie i senatorow ie Niemcy oraz burm istrz. —

Katastrofa na morzu
BRUKSELA, 15. W czoraj wskutek silnej 

mgły, siatek niemiecki Poseidon wpadł na statek 
francuski, który natychmiast zatonął. Załogę z!do 
łano uratować

Wiadomości meteorologiczne.
BERLIN. 15. W czoraj bąrpm etr silnie się 

podniósł (44 iii.m.l, Tem peratura w południe 
płus 2 stop., wieczorem plus 10 stop. Zapowiedź 
pogody na dziś: z rana pochm urno, następnie 
pogodnie Drzy temperaturze około 0.

List i Górnego Śląska.
Konkurencja niemiecka z węglem po! 

skini. — Produkcja maleje a bezrobocie 
wzrasta. — Możliwość eksportu ze 
Śląska do Rosji. — Działalność To w. 
Alliance Francaise'1 w Katowicach. — 

Konieczność założenia stacji lotniczej w 
Katowicach.

(Do uaszego korespondenta górnośląskiego),
KATOWICE w lutym.

Po blisko łrzyćw icrćrocznej wojnie celnej |z 
Niemcami wykazuje się coraz jaśniej, że wojna 
ta pod względem handlowym Niemcom bardziej 
się daje we znaki aniżeli Polsce, gdyż z powodu 
zawarcia granicy polskiej dla fabrykantów  nie 
mieckich bardzo wielu robotników i pracowni 
ków w' Niemczech utraciło pracę, podczas gdy 
Polska, dostarczająca Niemcom przeważnie tyl­
ko surowce i żywność (głównie bydło), ze sto­
sunkową łatwością, znalazła inne rynki zbytu na 
swe produkty Ale w jednym  ważnym punkcie 
Niemcy w polsko-niemieckiej wojnie celnej po 
szczycić się mogą sukcesami. Dobrze na wojnie 
cejnej wyszedł bowiem przemysł węgłowy nieu 
mieckięj części Górnego Śląska. Przemysł ten 
znakomicie wyzyskał konjunkturę czyli sposob­
ność wyzyskania okoliczności, że rząd niemieo- 
ki zagrodził drogę węglowi polskiemu do Niemiec 
Przemysł węglowy niemieckiej części Śląska nie­
wątpliwie byłby już zbankrutow ał, gdyby go z 
ciężkiego jego położenia, w jakiem poprzednio 
sio znajdował, nie była uratow ała polsko - nie

miecka wojna cela. A w ojna"' ta, jak  wiadomo, 
powstała jedynie tylko przez węgiel. Niemcy po 
zwróceniu im zagłębia Ruhry same produkować 
ły tyle węgla że wystarczał im nietylko na włas- 
ne potrzeby, ale część z lego mogli nawet ekspor­
tować. T dlatego rząd niemiecki nawet wbrew 
przepisom Konwencji Genewskiej o podziale *• 
Górnego Śląska, według których to przepisów 
Polska zobowiązana była dostarczać Niemcom 
przez 15 lat pewną ilość węgla (200.000 lonn 1 0 c.z 
nie) zakazał dowozu węgla polsko-śląskiego do 
Niemiec — a w odpowiedzi na to rząd polski 
zakazał dowozu towarów niemieckich do Pol 
ski —’ 1 stąd „wojna celna".

Jak wyżej wspomniałem, w Niemczech na 
-jjwojnie" tej zyskały tylko kopalnie i to kopal­
nie górnośląskie, położone w tej części G. Śląska 
którą przyznano Niemcom (okręg przemysłowy 
Bytom — Gliwice — Zabrze). Na G. Śląsku do 
Polski należy prawie trzy razy tyle kopalń, ani­
żeli na Śląsku niemieckim do Niemiec, to zna­
czy, że na Śląsku polskim w czasach normalnych 
powinno się produkować blisko trzy razy tyło 
węgla, co w tej części śląska, którą Niemcom - 
przyznano. Tymczasem pod wpływem wojny 
celnej i konjunktur produkcja na Śląsku pol­
skim m aleje z miesiąca na miesiąc, gdy w nie­
mieckiej części Śląska produkcja rów nom iernie 
wzrasta. Stosunek jest taki, że gdy w r. 1913 na 
całym G. Śląsku wydobywano węgla średnio 
3.640.000 tonn miesięcznie, z czego 2.670.000 lonn  
przypadało na obecną polską a 970.000 tonn na 
obecnie niemiecką część G. Śląska, w pierwszej 
połowic r. 1925 na Śląsku niemieckim w ydobyć 
wano już 98G.000 tonn a na Śląsku polskimi 
tylko i .858 000 tonn. Na niekorzyść naszą stów 
sunelc ten pogorszył się jeszcze z chwilą rozn 
poczęcia wojny celnej, i to lak, że z początkiem 
wojny celnej na .Śląsku niemieckim wydobywano 
już 1 562.000 lonn a na Śląsku polskim tylko 
1.858 tonn miesięcznie czyli stosunek przedstaw 
wiat się jak 44 do 56 proc. W  następnych m ie ­
siącach jednak, w miarę, jak przemysł węglowy; 
Śląska polskiego w miejsce utraconego niemieOJ 
kiego zdobył inne zagraniczne rynki zbytu, sto— 
sunek len poprawiać się zaczynał na korzyść naij 
śzą, lecz o tyle tylko, że produkowaliśmy wprawi 
dżic cokolwiek więcej (do 1.840.000 tonn mćeS.) 
zato jednak Niemcy w dalszym ciągu uprzedza 
ii naś W ten sposób, że w stosunku do nas pro* 
bukowali jeszcze więcej.

Obecnie niemiecko-śląski przemysł węglowy 
produkuje już tyle węgla,, źc po zaopatrzeniu 
rynku krajowego pozostaje mu jeszcze około 500 
fssięcw tonn miesięcznie na eksport. Gdzie za4 
m a szukać rynków zbytu na swój węgiel, jeżeli 
nie u najbliższych" swych sąsiadów, głównie W 
państwach sukcesyjnych dawniejszej A’nstrjf, 
t. j. w Czechosłowacji, Węgrzech i Austrp Do.-, 
tątf państwa’ te sprowadzały znaczniejsze zap isy 
węgła zc śląska polskiego, odtąd jednak z powo-- 
du silnej konkurencji niemieckiej trzeba się bę­
dzie łicyyć z możliwością odebrania nam tych 
rynków przez Niemcv, jeżeli kopalnie polskie nie 
znnjfta zndnego Sposobn. na odpfircip, Konkurencji
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niemieckiej. W grudniu kopalnie niemiecko — 
śląskie sprzedały już przeszło 60.000 tonn węgla 
w  tych państw ach i zapewne z miesiąca na mie 
siąc pozycję swoją będą tani um acnia ty i roz&zcw 
rżały, g(fvż węgiel niemiecki z powodu tańszego 
w Niemczech robotnika i niższej taryfy kolejo­
wej kalkuluje się taniej aniżeli węgiel polski.

•  * •

Siąsko-polski przemysł węglowy zresztą wal. 
czyć musi jeszcze z innymi trudnościami, miano 
wicie z krótkowidztweim i niezaradnością, nlen 
niektórych urzędów- kolejowych, kfóh
re  u trudn iają  eksport węgla górnośląskiego za­
granicę, drogą przez Gdańsk i „Gdynię. Dyrekcja 
kolejowa w Katowicach dostarcza kopalniom kaz 
dą żądaną ilość wagonów i to na czas, co jest 
w cale rzeczą niełatwą. O wiele łatwiejszą jest 
naprzykiad odprawa w agonów, a mimo to mekto

re  dyrekcje kolejowe, głównie warszawska, nie 
są w stanie przeprawić wagonów z węglem, przyr 
bywających ze Śląska, tak, że wskutek złych 
dyspozycji tworzą się tam  całe [zatory, i zattniast 
dw unastu pociągów węglowych, jakie Śląsk mon 
że wwprawić codziennie, obecnie odchodzi tyl­
ko sześć. Na niektórych większych stacjach dy­
rekcji warszawskiej pociąg z węglem czekać m u si 
do 8 godzin, zanim’ otrzym a zezwolenie na dalszą 
podróż. Z takim bałaganem na kolei skończyć się 
powinno.. Traci T;utaj bowiem nietylko skarb 
państwa, ale na szwank się naraża egzystencję 
śląskiego przem ysłu węglowego i tysięcy robots 
ników. Cóż nam pomogią wszelkie starania się 
o zdobycie zagranicznych' rynków  zbytu, jeże/i 
wskutek niezaradności kolei cała ta praca w ni-- 
wecz obrócić się może.

^(Dokończenie nastąpi.).

Prawo strajku.
Strajk. Na dźwięk tego słowa budzą się róż 

ne wspomnienia i refleksje. Walka o prawo sti aj 
ku, prowądzona od dziesiątków lat przez robo 
ników, nie jest jeszcze zakończona. Jukkolwier. 
W wielu krajach uznano go za środek walki do 
puszczalnej, to jednak i diziś jeszcze mamy cnęc 
usunięcia go poza nawias życia społecznego pro 
jekt faszystowskiego ustawodawstwa o przym i.- 
sowcm arb itrażu  państw a w  zatargach między
wraca i kapitałem). ,

W w aruukach obecnych strajk stanowi bez 
sprzecznie jeden z najpoważniejszych srodkow 
wialki w ręku robotników-. Jednak nic należy zar 
pominąć, iż pociąga on za sobą nieuniknione kon 
sekwencje, częstokroć groźne

Jest rzeczą najzupełniej jasną, iz wprowa­
dza on pewne wstrząśnienie w życiu gospodarz 
czem a nawet publicznem -  mam tu  na myśli 
strajk  w instytucjach użyteczności publicznej. Z 
tego faktu powinni sobie zdawać sprawę zarow 
no robotnicy, jak i... przedsiębiorcy, czy icz o 
gany samorządów i państwowe-

Dlatego też współ czesne ustawodawstwo soo- 
ialnc nic znosząc praw a strajku, stara się utrud 
nić m o ż l i w o ś ć  jego wybuchu. P r 0wadzi do tego 
s v s t e m  s ą d ó w  rozjemczych, arbitrażu i td. Jest 
to droga najzupełniej słuszna. Mniej śtusznem.

%ię n a Ł a s l  u rząd zen ia  prawno po­
licyjne. Np. wytoczenie sprawy strajkującym , 
dajm y na to. pracownikom zakładów- uzytoe 
ności publicznej przez prokuratorję, P°d<J ^ >  
gdv jest rzeczą wątpliwą, czy oni. cz> tez ;j łay- 
nie strona przeciwna ponoszą odpow ledziali

za Strajk — jest krokiem, wpływającym na uspo 
kojenie nastrojów  strajkujących jak oliwa na 
ogicn.

Ale ograniczenie strajków do minimum wska 
zane jest nietylko ze względu na interes ogólno­
społeczne, czv państwowy. Leży ono również w 
interesie sam ych robotników. Strajk nieudany 
jest gorszą klęską, aniżeli utrzymanie^ jasne na 
pewien czas status quo anto, gdyż może dopro­
wadzić do pogorszenia tego właśnie „status
quo". '

Dlatego też widzimy,- iż związki zawodowe 
coraz wyraźniej ograniczają prawo proklamowa 
nia strajku przez swoje-organy.. W  Anglji praWa 
tc sia wyraźnie zastrźeżone jedynie dla centralH 
nych zarządów związków. Jest to konieczne. 
’Zarząd lokalnv nie jest wprawdzie nigdy w stan 
nie ocenić należycie sytuacji, a pożatem tiudno 
niejednokrotnie obsadzić go ludźmi odpowiedzią 
nymb

Zdrowy rucli zawodowy musi bezsprzeczi- 
uie zwalczać strajkom an ję, będąca niewątpliwie 
wyrazem małego wyrobienia kierowników.

Strajk — to środek ostateczny. Rozpoczyna­
jąc aó Itfzeba być przygotowanym na doproWati 
dzcnie go do końca — dio zrealizowania prżyę. 
najm niej częściowo swych postulatów.

Ale tu, obok rozwiagi j zirn zumienia sytuacji 
przez wodzów robotniczych musi wystąpić zro 
z u m i e n i e  tegoż samego p r z e z  stronę przeciwną 
i  czynnik „trzeci" — państwo, które dążyć win 
no do pośredniczenia w zatargach. O ile na 
dobrą wolę robotników odpowie się dziec innym 
uporem  lub złą wolą — odpowiedzialność 
s tra jk  spada nie na tych, którzy go proklamują 
a na tych’, którzy go wywołali.

Oddanie przez rząd budynków
kościelnych.

Kościołaprzedmiocie .------------  . ,
ruchomości, należących niegdyś do 
R z y m s k o  -  katolickiego, a z a b r a n y c h  następnie 
p rz e z  Władze zaborcze na terenie województwa 
h dzkiego, w które,n przyjęli udział: Przewodni­
czący Wojewoda p. L. Darowski, przedstaw  - 
H e l  K u r  ji’ Biskupiej W rocławskiej ks. kan. 
.-wsław Janowski, przedstawiciele Urzędu ^  3 
S b S ?  Niież \Vy(lz. Adffl. Tuleck, 1 Ok,. 

Dyr Robót Publ. fnż. S u n d e r lan d .
’ Po odczytaniu reskryptu  Min. Wy/.n. R- • 

i Oś w- Publ. ustalono, że następujące n e ru ch o  
mości bvły w łasnością Kościoła a obecnie s.i 
posiadaniu Rządu Polskiego.

1 Miasto KALISZ. — Nieruchomości p o -  
bei nardyńska, obecnie zajęta przez Zakon OU- 
Te-nil ów na zasadzie reskryptu Min Rob. 1 uo . 
j .  yv _  4089 z dnia 23. 11: 1921 r. jakkolwiek 
stanowi własność państwową, niema ze strony 
Urzędu Wojewódzkiego sprzeciwu co do odda­
nia tej nieruchomości K urji Biskupiej. Zanvx 
cza się jednak, że nieruchomość ta reinontow aną 
była częściowo kosztem Skarbu Państw a Pol­
skiego. KALISZ -  Klasztor po-frauciszkań
ski w którym  obecnie pomieszczone sa. szk.ny 
Powszechne na drugim piętrze, zaś parter i pierwr 
sze piętro zajm ują OO. Franciszkanie. P r z e s z k ó d  
Uo oddania tego klasztoru wraz z użytkownikiem) 
K urji Biskupiej niema.

3. Miasto KALISZ -  K lasztor.po-reform  ic- 
ki zajm ują o b e c n ie  Siostry Nazaretanki P r z e s z k ó d  
w oddaniu własności niema.

4. Miasto KALISZ -  dom Kapituły przy pla 
cu św. Józefa zajęty obecnie przez Urząd Skar­
bowy, przvczeui 7 pokoi zostało jeszcze w roKU 
1921 oddanych Kapitule. Przeszkód w, oddaniu

tego dom u nie stawia się, te tein jednakże zaslrze 
żeni cm,, te  do czasu wynalezienia odpowiednich 
go lokalu dla urzędu Skarbowego, praw a najm u 
zostają zatwierdzone, przyczem lokale opróżniou 
no przez m ieszkających w tym budynku urzędk 
ników- państwowych, będą oddane do dyspozycji
Kurji Biśkupiei.

Czynsze, które opłaca Kapituła z zajmowa 
nych 7 pokoi na rzecz Skarbu Państwa, zosta­
ją z dniem 1 stycznia 1926 r. anulowane.

5. Miasto KONIN -  K lasztor po-reform ac- 
ki, zajęty obecnie przez OO'. Reform atów 
i szkoły powszechne. Przeszkód do oddania tej 
nieruchomości w-rnz z użytkownikiem na w łask 
ność Kurji Biskupiej ze strony urzędu W ojewódz
kiego nirfrrta.

' 6. PYZDRY pow. jSlupecki -  Klasztor poh-
franciszkański zajmują obecnie szkoły powszeclf 
ne miejskie. Przeszkód do oddania wraz z uzyt 
kownikiem na własność K urji Riskupiej me^

7. CAD, pow. Słupecki — Klasztor poi-cys- 
terski za jętv obecnie przez Zakon OO. SalezjaH 
nów. Przeszkód do oddania na własność K urp 
Biskupie i uieima.

8. ZTTOCZEW, pow. Sieradzki — Klasztor po- 
bernardyński zajęty obecnie przez szkoły pow!— 
gZechne. Przeszkód do oddania mema.

9 STERA'DZ — Klasztor pondom iii i kan ski za­
jęty przez Z g r o m a d z e n i e  Sióstr Urszulanek na  
zasadzie umowv zawartej dnia 20 listopada ro­
ku 1922 pomiędzy Skarbem Państwa a Towarzv 
slw-em jLedóchowskie i S-k'a". Przeszkód do od­
dania niema.

10. WARTA’, pow-. Sieradzki — Klasztory poH 
bernardyńskie na zasadzie wyciągów z Dz. Urz. 
b. Gubernji Kaliskiej z dnia 19 lipca^lOOS r. 1 
z p o s i e d 7en ia  Radv M iejsk ie j  m. W artv z o m a  
5 m aja 1920 r. są whisnością b. Kaliskiej GuH- 
bernjalnej Radv Opieki Spoi. przyczem ta ostąti 
nia, jako właścicielka oddala je na cele szpital­
nictwo.

Nieruchomości te, w których obecnie znaj 
duje- się szpital dla umysłowo chorych, utrzyp 
m uje 8 Sejmików7: Sieradzki, Słupecki. Turecki,

Kolski, Koniński, Wieluński, Cęczycki 
i Kaliski, oprócz tego utrzym uje zakład subsydja 
od Gen. Dyr. Służby Zdrowia. Co do oddania tyctf 
budynków7 na własność K urji Biskupiej prze­
szkód ze strony Urzędu Wojewódzkiego niema, 
jednakże po uprzedniem uzgodnieniu tej spra­
wy z Gen. Dyr. Służby Zdrowia i odnośnymi Sejw 
mikaimi,

11. UNIEJÓW, pow. Turecki — były zar? 
mek arcybiskupów Gnieźnieńskich, ostatnio o śra  
dek donacyjnego m ajątku  hr. Tolla. Budynek /en 
przekazany przez Min. Wyzn. Rei. i Ośw. Publ. 
na preparandę nauczycielską, może być odda»- 
ny( na własność K urji Biskupiej o i/e Min. Wyzn, 
Rei. w yrazi na to swoją zgodę.

12. KOŁO — Klasztor po-bernardyński zaj­
m uje obecnie Zakon Bernardynów  może pozo­
stać własnością K urji Biskupiej.

13. WIELUŃ — Klasztory OO’. Augusfjanów 
(obecnie OO. Misjonarzy),. Zakonu Panien i po^ 
r e f o r m a c k i  mogą pozostać własnością Kościoła.

14. WIERUSZÓW — Kościół po-franciszkań 
Ski może również pozosłać własnością Kościoła.

P. Wojewoda Darowski 
o rozruehaeh Kaliskieh-
Korespondent Dziennika Narodowego odbył 

dłuższą rozmowę z wojewodą łódzkim, Darowskim  
na tem at ostatnich zajść w Kaliszu.

Jakie były przyczyny zatargu — zapytuje na 
wstępie,

Żadnej istotnej przyczyny nie było, tern bar­
dziej, że Kalisz jest jedynem miastem w wojewódz­
twie, które bez pomocy rządowej prowadzi w łas­
nym kosztem roboty publiczne.

Jaki jest charakter rozruchów w Kaliszu?
Zajścia sprowokowane Zostały przez czynniki 

komunistyczne i wywrotowe, a właściwie przez przy­
wódców niezależnych socjalistów. Tłum wyrostków  
i szumowin wyległ na ulicę, a przewodniczyli mu 
socjaliści niezależni z Franciszkiem Lisem, który w 
krytyczny dzień stał na czele delegacji tłumów, 
konferującej z prezydentem miasta p. Szarassem. 
Muszę stwierdzić, że ferment tych żywiołów datu­
je się jeszcze od czasu wystąpień D-ra Drobnera. 
Raz jeszcze stwierdzam, że rozruchy nie miały ża­
dnej istotnej przyczyny, gdyż wypłata zapomogi, 
jakoteż rozdawnictwo deputatów żywnościowych, 
odbywa się normalnie i punktualnie.

Co pan wojewoda sądzi o zachowaniu się 
władz państwowych w Kaliszu?

Natychmiast po otrzymaniu wiadomości z Ka­
lisza udałem się na miejsce i stwierdziłem, że gdy­
by starosta Stefański zajął energiczną postawę i 
wydał polecenie odpowiednie, rozruchy udałoby się  
stłumić jeszcze w zarodku. Pozatem  ustaliłem fakt 
że podczas gdy rozwydrzony tłum znęcał się nad 
prezydentem miasta Szarasem, obecna przytem po­
licja zachowywała się bezczynnie.

Zawiesiłem więc w urzędowaniu starostwę, a 
kierownictwo starostwa powierzyłem tym czasowo  
naczelnikowi wydziału administracyjnego, Tułec- 
kiemu.

W sprawie udziału wojska stwierdzić muszę, 
że odnośne wiadomości w pismach są nieścisłe. 
Przy o c z y s z c z a n iu  magistratu z tłumów interwen- 
jowało tylko 15-tu żołnierzy.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOdlCZNyCH STACJI 
. K A L I S Z *  Państwowej Sieci Meteorologicinej 

PRZY SEJMIKU 
w  dn. 15 lutego 1926 r .  gods. 7-a ra n o

1) Ciśnienie powietrza 763.0
3) Kierunek wiatru NW.
5) Siła wiatru 1 m/s
4) Stan nieba pochmurno
5) Wilgot. bezwzględna 4.5
6) Wilgot. względna 98>
7) Temp. powietrza —0.1
8) Ilość opedów 0.1
9) Najwyż. temp |-§ Jj « + 5 .2

10) Najniż. temp. N 3 ® 4-0 3
ł l)  Temp. grunt, na głę­
bokości 50 cm I g. p p. 4-0.20

Składajcie ofiary
oa Inwalidów wojennych.
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Za spokó j d u sz y
ś. f  p.

Władysławy z Kawieekieh

S ok o łow sk ie j
w d o w y  po ś .  p. T e o d o r z e ,  u r z ę d n ik u  m. K a lisza  i u c z e s tn ik u

p o w s ta n ia  1863 r . ,
jako w pierwszą rocznicę śmierci odbędzie się Nabożeń­
stwo Żałobne w Kośoiele 0. 0. Franciszkanów dn. 16 b. m. 
we wtorek o godz. 9-ej rano, na które zaprasza

R O D Z I N A .

iS & V 'g /V  -.■? '  . - > r -

Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę drogim nam zwłokom b. p.

H Ó Ź Y  OAIUCYGIEftOlf l fEJ
M ąż i r o d z in a .

z głębi zbolałego serca składają podziękowanie 
195

,,6nrilo”
ma smak i zapach czystej 
kawy ziarnistej,; nato­
miast jest pożywniejszem, 
zdrowszem i znacznie tań- 

szem !

Proszę się przekonać, 
„Enrilo“ można nabyćwkaż- 
dym składzie kolonjalnym!

Zważać na znak fabryczny 
„młynek do kawy"!

168

Po w y p a d k a c h  k alisk ich .
Śledztwo w sprawie wypadków kaliskich 

prowadzone energicznie obejmuje coraz szer­
sze kręgi. Policja prowadzi stale dochodze­
nia i dokonywa aresztowań. Aresztowani 
zostali prawie wszyscy, którzy dopuszczali 
się gwałtów, a więc trzy kobiety, dwie któ­
re rzuciły się na prezydenta i trzecia, która 
napluła na jednego z urzędników- Wszystkie 
trzy okazały się notowanemi w policji pro­
stytutkami. Również aresztowano, osobnika 
który rzucił kamieniem na zastępcę starosty 
gdy ratował się po gzymsie. Jestto wypędzo­
ny z policji były posterunkowy.

Szkody zrządzone przez rozszalały tłum  
okazały się minimalne. Przedewszystkiem, 
ocalał całkowicie gabinet prezydenta i sala 
posiedzeń. Szyby już zostały wprawione, 
zdemolowane dwa pokoje przywrócono do 
porządku. Straty nie wyniosą nawet tysiąca

złotych. Śledztwo sądowe prowadzi szcze­
gółowo sędzia Pasieruchin.

Wersja jakoby podczas rozruchów wtor­
kowych komunikacja telefoniczna z Warsza­
wą i Łodzią była przerwaną okazała się 
fałszywą, gdyż o godz. 3-ej telefonował do 
Warszawy prezes Rady Miejskiej Michalski, 
o godz. zaś 5-ej p. p. ławnik Stradomski. 
Również funkcjonowały telefony Magistratu 
z miastem. Wersja ta powstała wskutek 
tego, że do województwa nikt nie dał znać
0 rozruchach, wojewoda zaś dowiedział się 
od Min. Spr. Wewn., którego zawiadomiły 
Władze Wojskowe. Na m iejsce usuniętych 
oficerów policji, przybyli w niedzielę: nowy 
komendant poi. pow., nadkomisarz Dzierzgo- 
wski i komisarz* m. Kalisza Kotlarowicz, 
obydwaj z Torunia. Wczoraj wieczorem  
przybyli na śledztwo prok. sądu ap. Hubner
1 szef wyd. bezp. M. S. W. Macewicz.

K R O N I K A
— Z ż y c ia  t o w a r z y s k ie g o .  W dniu 9 

b.m. o godz. 6 ej wieczorem, w kościele parafjal- 
nym w Rososzycy, ks. prałat Sobczyński z Kalisza 
w asystencji ks. dziekana Rupińskiego z Gostyczy- 
na pobłogosławił związek małżeński, zawarty po­
między panną Ireną Mittelstaedtówną a p. majorem 
D-rem Stanisławem Linke z Poznania. W czasie 
Uroczystości zaślubin ks. prałat Sobczyński zwró­
cił się do nowożeńców z piękną przemową, pienia 
religijne pod dyrekcją miejscowego proboszcza ks. 
Witkowskiego wykonał chór Rososzyckiego T-wa 
Śpiewaczego pod wezw. św. Cecylji, utwory zaś 
muzyczne wykonała orkiestra pułkowa z Poznania. 
Kościół był rzęsiście oświetlony i pięknie przybra­
ny zielenią, również czarodziejsko uiluminowana 
cała droga od kościoła do dworu. Liczny orszak 
Weselny serdecznie, z prawdziwie staropolską go 
ścinnością przyjmowany był w salonach dworskich 
przez państwo Pawłostwo Deutschmanów.

Sympatycznej Młodej Parze—.Szczęść, Boże".

— O p ere tk a  N o w o śo i  z  W a r sz a w y
przyjeżdża na wtorek, po otrzymaniu pozwolenia 
*e Starostwa. Wystawioną będzie ostatnia nowość 
»Orłow" która cieszy się wielkiem powodzeniem 
w Łodzi, gdzie artyści w drodze do Kalisza zatrzy­
mali się na dwa przedstawienia. Główną partję 
śpiewać będzie p. Lucyna Messal, której partnerem 
iest p. Redo. Bilety nabywać można w cukierni

p. Mayera. Przedstawienie odbędzie się w świe­
tlicy 29 p. Strzelców Kaniowskich.

— Napady b a n d y c k ie  w  p o c ią g a c h .
W tych dniach o godzinie 10 rano gdy pociąg idą­
cy z Kalisza do Łodzi znajdował się o kilka kilo­
metrów przed Łaskiem, wskoczył do wagonu dru­
giej klasy uzbrojony w rewolwer bandyta i zażądał 
od znajdującego się tam kupca z Kalisza Abrama 
Skowrona pieniędzy.

Skowron usiłował schwycić za hamulec, w 
celu zatrzymania pociągu, lecz bandyta w tej sa­
mej chwili chwycił wiszące przy drzwiach futro 
i wyskoczył z niem z pociągu^ Na stacji Skowron 
zawiadomił o tern policję, która wszczęła poszu­
kiwania.

— Ns 7 „ W ia d o m o śc i  L ite r a c k ic h " .
Przynosi artykół L. Pomirowskiego „Realizm formy 
literackiej", kronikę ilustrowaną, przekład artykułu 
P Cezina o Reymoncie: omówienie wystawy por­
tretu ukraińskiego w Charkowie, notatki, recenzje 
z książek pióra Ig. Wieniewskiego, W. Husarskiego 
G. Rychowski go i J. Iwaszkiewicza, nieznany list 
Chopina o pogrzebie Staszica, dzieł „Polska zagra­
nicą*, sprawozdania filmowe An. Sterna, ^Gilotyna", 
„Camera obscura" i t. p.

— O s z c z ę d n o ś c io w o  w k ła d y  p r e m jo -  
w e  w  P. K. O. W dniu 3-go b. m. na posiedze­
niu Rady Nadzorczej P.K.O. zapadły uchwały w 
sprawie rozpoczęcia przyjmowania wkładów oszczę­
dnościowych premjowych. W sprawie tej odbędzie

się w dniu 13 b. m. w P.K.O. konferencja prasowa 
celem zaznajomiona przedstawicieli prasy z akcją 
tą  wzorowaną, na przykładach francuskich.

— P a r k  M iejsk i.  Jeszcze nigdy roboty 
wiosenne w parku miejskim nie były prowadzone 
z taką starannością jak w obecnym roku. Wszyst­
kie trawniki zostały starannie zkopane i będziemy 
mieli prawdopodobnie wspaniałe trawniki.

S ta n  z a s ie w ó w . Stan zasiewów ozi­
mych w grudniu r. ub. co do pszenicy nie uległ 
zmianie, co do żyta nieco poprawił się. W listo­
padzie r. ub. przeciętny stan zasiewów dla pszenicy 
wyrażał się stopniem 3,3 (3 — średni, 4 — dobry), 
dla żyta również stopniem 3,3. W grudniu odpo­
wiednie liczby były: dla pszenicy — 3,3, a dla 
żyta — 3,4. Jeżeli chodzi o pszenicę, to najlepiej 
zasiewy przedstawiają się w województwie wołyń- 
skiem (J|5); z kolei idą województwa: poznańskie 
(3,4), warszawskie, lubelskie, pomorskie i lwowskie 
(po 3,3), kieleckie, sląskie i tarnopolskie (po 3,2), 
łódzkie, białostockie, poleskie i krakowskie (po 3,1), 
nowogródzkie i stanisławowskie (po 3), wileńskie 
(2,8). Jeżeli chodzi o żyto to najlepszy stan zasie­
wów mamy również w. woj. wołyńskiem (3,6), na­
stępnie wojew poznańskiem (3,5), lubelskiem, poles- 
kiem i tarnopolskiem (po 3,4), kieleckiem, biało- 
stockiem, pomorskiem i sląskiem (po 3,3), war- 
szawskiem i łódzkiem (po 3,2), krakowskiem, lwow- 
skiem i stanisławowskie w (po 3,1), nowogródzkiem 
(3), wileńskiem (2,7).

— „G łos  R odziny i S z k o ły 11. Ukazał
się Ne 1-szy r. 1926 czasopisma społeczno-wycho­
wawczego p. t. „Głos Rodziny i Szkoły", zawiera­
jący treść następującą: 1) Od Redakcji. 2) Klem
Jędrzejewski — Na drogach naprawy. 3) J. R. — 
Rzut oka na zagadnienie wychowania w literaturze 
polskiej. 4) M. O. i S. P. — Walka z nauczycie­
lem. 5) Z ruchu harcerskiego. 6) Korespondencje 
(Warszawa — Tomaszów Lubelski — Piotrków 
Trybunalski). 7) Grzegorz de Navara Dembski — 
„Rodzina i Szkoła*. 8) Z zagranicy (Rosja, Anglja). 
9) Z piśmiennictwa. 10) Notatki bibijograficzne.

Redakcja i Administracja: Płock. Sienkiewicza 
6. Konto w P. K O. 63534. Prenumerata kwartal­
nie 4 zł. Pojedyńczy numer 1 zł. 50 g r , Czasop. 
to powinno się znajdować w rękach każdego nau­
czyciela i wychowawcy oraz rodziców i opiekunów 
młodzieży szkolnej.

ę s
Niniejszem przepraszam p. Lucjana 

Handkego za uczyniony mu zarzut oszu­
stwa przy sprzedaży samochodu i stwierd­
zam, że zarzut ten był li tylko wyni­
kiem nieporozumienia.

Antoni D ru żiak .
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ZAGADKOWE MORDERSTWO
18) Powieść z  tycia amerykańskiego.

— Wytłumaczę to pani, — rzekł i opowiem 
tdzial jej jak poprzednio miss Colvin, o wyzna 
niu dyplomaty, według którego J?evis powiedział 
te  otrzyma informację „wskutek szaleństwa piew 
nej kobiety'*.

Jeszcze raz zaprzeczyła, przycżeni dolna jej 
warga zadrżała.

Przybrał łagodny ton.
— Dzisiaj rano, miss Haskell zamordowa 

nie Edwarda Revisa jest tylko dobrą sensacją 
dziennikarską, tajemniczą zbrodnią, której poświę 
ca się nawet całą szpaltę. Tych -kilka godzin do 
pojawienia się wieczornych pism musimy wy 
korzystać, aby usunąć wszelkie w tej sprawie 
przykre możliwości. Możemy teraz pokierować 
wydarzeniami i dać pani możność wydostania 
się z tego położenia Dziś wieczorem wszystko 
się zmieni. Wtedy histor ja będzie pełną sensacją 
z reporterami i urzędnikami, którzy będą usiło 
wlali uczynić każdego człowieka związanego 
czetmśkolwiek ze zbrodnią, głównym ośrodkiem 
publicznego zainteresowania. Tak się dzieje zaw 
sze. Ukażą się niespodziewani świadkowie -  fen

* widział to, ów tamto -  a z tych szczegółów! wv 
łania się prawda i przynosi nieszczęście wieh 
lu ludziom. Z każdym nowym szczegółem zmniej 
sza się prawdopodobieństwo, ze nazwisko pat- 
ni nie będzie wymienione. Jeśli pani chce się 
ratować, to teraz. Kapitan policji Nash przyj- 
rzek'ł mi wprawdzie, że nić nie zdradzi, abymi 
mógł wykonać moje plany — ale nie możemy 
na to liczyć. Każdej chwili może złamać swoje 
przyrzeczenie.

Znów walczyła z pytaniem, czy wierzył w 
jej niewinność czy też w przekonaniu o jej win. 
nie wyzyskiwał jej nadzieje i obawy i czyhał 
na sposobność, aby ją zdradzić. Nie mogła uwici* 
rzyć. że miał dla niej prawdziwą litość

r co do tego nie osądziła go fałszywie. Są­
dził on. że w tej właśnie rozjmowie miał naj­
lepsze widoki dotarcia do szczegółów, których 
szukał, f był zdecydowany nie dać się spron 
wadzić z raz wytkniętej drogi do prawdy — prze 
dewśzystklem nie sentymentalizmem.. Dąży! !do 
celu bez miłosierdzia, z zimną obojętnością i 
drobiazgowością.

— Jeśli pani życzy sobie, może mi pani po­
wiedzieć, która z trzech mpich teorji co do 
morderstwa jest prawdziwą. Oto pierwsza. Edh 
w ard R. miał pewien wpływ na panią przez, dawr 
niejszą znajomość: Zmusił panią aby mu pani 
pomogła lub' pozwoliła na to, aby przywłaszjj 
czyi sobie poufne informacje — co mogło dior 
prowadzić najdalej do niechętnego przyrzeczy 
nia ze Slrony pani. W ostatniej chwili jednak 
zamiast pozwolić na okradzenie kochanego czło 
wieka — może w porywie gwałtownej, nieopas 
miętałej wściekłości — zabita pani sama Edwar 
rda R., zastrzeliła go.

Siedziała milcząca, złamana, wciśnięta w 
róg krzesła. Głowa jej była nieco pochylona na­
przód, tak. że chcąc popatrzeć na niego, inusia 
la podnieść brwi i natężyć oczy — co jej najj 
dawó wygląd dzikiego przerażenia.

— Druga możliwość — ciągnął dalej obojęt­
nie — to ta, że Malłoy słyszał o tych uwłacza­
jących pani słowach Revisa, który przechwalał 
się, że użyje panią za narzędzie do uzyskania 
informacji. I Malloy, który odwiedził go, aby 
go zmusić do milczenia, stracił panowanie nad 
Sobą i zabił go.

Podrzucała nerwowo głowę, jak' gdyby m us. 
kuły jej karku były zle funkcjonującym mechaj- 
nizmem. Położyła prawą rękę na cżiolc i pon* 
wiodła ją powoli w dół, po oczach, nosie i hro 
dzie Wyglądało to, jak gdyby {ślepa kofPeta chcia 
ła wyczuć ręką swoją twarz. Przeniknął ją — 
drcśzc;' grozv, jak Iprzy otrząsaniu się z przy 
krego Snitt. Znów opanowała się i myślała jasno.

— O nie — rzekła i blade jej usta zlmusza 
ły śie do uśmiechu, pogardliwego uśmiechu. — 
Potom po chwili, gdy nachylił Jsię ku niej i 
zatopił 'swój wzrok w jej oczach, dodała: , A'hi- 
śolutnic nie!”

-- 'A’ch! — zawołał łagodnie. - W takim 
razie istnieje trzecia i może prawdopodobna 
możliwość. Pani I miss Colvin ,znacie dobrze 
stosunki Edwarda R. w Waszyngtonie. — i je- 
go his tor ję -- i możecie |mi wskazać drogę do 
wykrycia osób, które z nim współdziałały. Pro*- 
Szc mi pozwolić!

Podniósł rękę, ujrzawszy, że chce mu 
przerwać. — W każdym razie, miss Haskell — 
może dlatego, że z obiema pianiami rozmawiałem 
wczoraj — czuję i ręczę innoim honorem, _ że 
Wie pani o Revisie więcej, niż to pani oświadj- 
cza. Tern prześw iadczeniem  będę Się kierował

— może to nazwać pani nawet szaleństwem — 
i pozostanę przy men*, aż znajdę inne.

-7 Słusznie, — potwierdziła, a głos jej byt 
tak bezbarwny jak jej usta.

Na zewnątrz nie roizcząrowany ani nie 
wzburzony jął na nowp zadawać jej pytania 
zawlgze łagodni®, i obojętnie, swoim spokojnym 
muzykalnym głosem, stanowiącym tak silny kon 
trast do jej nienaturalnie głębokiego głosu al­
towego.

— 'A zatem* nie znała pani nigdy Edwarda 
Revisa ?

— Nie.
— 'A' miss Colvin nie znała go również?
— Nie.
— Czy pani nie wiedziała — lub nie przyf- 

puszczała, iż go pani zna?
— Powiedziałam już, żc go nie zpałam.
— I nie miała pani nic do czynienia z ukra 

dzioneuu informacjami senatora Bucknera?
Wstała niechętnie.
— Proszę mi wybaczyć, miss Haskell, ale 

muszę pani zadać pewne pytania, chociażby na 
wet pozornie głupie.

— Czy sądzi więc pani — ciągnął dalej, 
— że Malloy nie popełnit morderstwa?

— Wierni, że tego nie uczynił.
— Ja kto ? Skąd pani wie o tem?
— Ponieważ go znam.
— 'Ale pani nie może podać nic dla udowod 

nienia jego niewinności?
— Nie, nic — dotąd nic. Ale wiem, że jest 

niewinny.
— I chce pani upierać się przy swojeim po 

cząlkowem przeczeniu? Nie znała pani Revisa? 
Czy nie mógł nigdy Wywrzeć na pani nacisku,
u którym obawiała się pani powiedzieć senaji
torowi * Bueknerowi ?

— Mówiłam już panu kilkakrotnie, że nie 
znałam tego człowieka — rzekła, westchnąwszy 
ciężko

— Jak pani myśli, kto go zabił?
— Nie wiem — nie mam najmniejszego po-

jęcia
Potrząsnął powoli głową i jakby dla okazać 

nia swojego rozczarowania, opuścił z hałasem 
ręce na kolana.

— Zatem nic innego nie pozostaje — rzekł 
z żalem, — jak' aresztować Malloy*a cz powodtf
m orderstwa. _______

(D.C.N.). r

Zawiadamiam Sz. Klijentelę, że otworzyłam sklep 
w Kaliszu przy ul. Stary Rynek dom p. Janaszew- 

skiego (dawniej Bławatnicy) pod firmą

„M O D E  R N ”
zaopatrzony w galanterję, konfekcję damską oraz 
bieliznę męską, damską i dziecięcą. Przyjmuję 
również do szycia bieliznę z powierzonych jak i 
z swoich materjałów po bardzo niskich cenach.

Z szacunkiem 
była współwłaścicielka

i l
I „CECYLJA”

ZAWIADOMIENIE.
N iniejsiem  najpurzejmiej zawiadamiamy Sz. Pasażerów, że 

z dniem 14 Hitego b. r. zostanie uruchomiona sta ła komunikacja 
samochodowa na linjach:

k a l i s z - k o n i n
k a l i s z - b ł a s z k i
K A L I S Z  — O S T R O W

według niżej podanego rozkładu jazdy: 
z Kalisza do Konina odchodzi o godz. 17,30 
z Konina do Kalisza .  » 8,30 _
z Kalisza do Błaszek .  12 i 18
z Błaszek do Kalisza .  7 i 13.30
z Kalisza do Ostrowa ,  „ 8 i 15
z Ostrowa do Kalisza .  .  10 i 18,30

Polecając się łaskawej pamięci pozostajemy
z poważaniem

ZJEDNOCZONE PRZEDSIĘBIORSTWA SAMOCHODOWE 
176 Auta. .EUROPA", .REKORD* i „FORD" STAWISZYN.

D o m . M y c ie l łn  
ma na sprzedaż wyborową 
f l a n c ę  s o s n o w ą  
I f l a n c ę  ś w i e r k o w ą  

2  le tn ią .
Wiadomość: Malanów, pow. Turek lub 

u gajowsgo w Mycielinie lesie.
193

P s a  
i s u c z k ę

(foksów).
Kupi fabryka fortepianów Bra­
ci K. i A. Fibiger, Polna 16

87

Zginęła k arta  zwoinienia
wydana przez 65 pułk piechoty w 
Brodnicy, III komp., na imię Fran* 
Ciszka Mikołajczyka, rocznik 1900.

189

l i c y t a c j a .
Komenda Uzupełnień Koni Nś 21 w Kaliszu, podaje dc 

wiadomości, że dnia 23 lutego b.r. o godz. 10-ej rano w ko­
szarach 25 p. a. p. przy ulicy Nowy-Swiat, odbędzie się li­
cytacja większej ilości koni wojskowych.

( - )  SZAMOTA 
mjr.

<160 Komendant K. U. K. Ne 2t

Radioamatorom
wysyłamy ostatni cennik apa*. 
ratów i części składowych po 
otrzymaniu 30 groszy. Szematy 
do 3 i 4 lampowych aparatów 

& zł 1.50.
„ P h ilra d < o » , Kraków, Ry­
nek 9, telefon 204. 2153

O T F n ° 8 rafi ' wyuc*“ wszystkich li- 
O  I Ł  stownie bezpłatnie, celem 
propagandy Instytut Stenograficzny 
Antoniego Wojnara, \Varszawa, Kru- 

cza 2o. 105

D R B 5 A R S U  
I N T B O L I G A T O R N I A  

„GAZETY K A L I S K I E J "
wykonywa tanio, szybko i dokładnie 
wszelkie roboty w zakres sztuki dru­
karskiej wchodzące, jak to dzieła, 
broszury, sprawozdania wszelkie 
książki buchalteryjne i biurowe, 
afisze, klepsydry, formularze, ulotki, 
programy, zaproszenia ślubne, bile­
ty wizytowe oraz wszelkie inne ro­
boty drukarskie i introligatorskie.

Największa i najstarsza 
drukarnia  w Kaliszu!

Na składzie duży wybór papierów, 
kartonów, biletów wizytowych.

W y k o n a n i*  d r u k ó w  p u n k tu ­
a ln a  I b a r d z o  s z y b k i e .

'v D ml  JSaxdjt K a h ito f' Alaja Józefiny Ł
K tfak tn r A.


